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o Od kilku tygodni przed na­
znaczonym na obrzęd weselny 
dniem, czyniono w zamku lwo­
wskim liczne do niego przygo­
tow ania, a 2 8  Lipca nadjecha­
ło Pani Krakowska z córką z 
Lublina , wstąpiwszy wprzódy 
do męża swego bawiącego w 
Szkłowie, i używającego tam 
Wód, ku poratowaniu zdrowia. 
Ldała się naprzód do pałacu 
swego na przedmieściu Hali- 
ckićm będącego, gdzie przybył 
Z>»raz z odwiedzinami W o jew o ­
da Podlaski H . P .  K. od tvgo- 
1 •  •  •  *  , 
onia ju z  tam bawiący, zksię-
®'em Starostą Spiskim. P o p o ­
łudniu udała się do zamku z 
córką i księciem, aby nowe 
"zględem  przygotowań wydać

rozkazy. Powtórnie baczna P a ­
ni Krakowska nazajutrz równo 
ze świtem zanieść się kazała w 
lektyce do Z am k u ,  gdzie do 
dziewiątćj rannćj bawiła, i m nó­
stwo ludu chcącego się przygo­
towanym wspaniałościom przy­
patrzyć, puszczać kazała. Go­
dziną przed przybyciem Pana 
młodego dano zn ać ,  iż na po­
łudnie stanie we Lwowie, a ze­
brani wojskowi i urzędnicy na 
milę blisko spotkać go wyjecha­
l i ,  i w  poczcie 5 0 0  koni od ­
prowadzili aż do pałacu , gdzie 
został na obiedzie, a po nim 
do mićszkania swego w domu 
Łosiów się udał. Nadjechali 
dnia tegóż w licznym poczcie 
karet i dworzan Potocki M ar­
szałek Trybuna łu  z Deputata­
m i, Kasztelanem Podlaskim, i 
Starostą H alick im , także P an  
Krakowski incognito ze Szkło- 
wa powrócił i w pałacu nocował. 
Przybył pięknie um undurowany 
Reimenl piechoty pod dowódz-
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tw em  R llerl.ii z cho rągw ią , g re - offieynacb ciągną! się um yśIo,e 
nadyeram i i m uzyk .}, na straż sporządzony am fitea tr dla gośch 
do za inku , za n im  dragon i pod aby z niego sztuczne ognie 0' 
dow ództw em  K rup ińsk iego , pię- glądać m og li , b y ł zaś wyższ) 
kn ie  u b ra n i, ze sz tandarem , o sześć łokc i nad m u ry  m ić j' 
ko tłam i i bębnam i, u s taw ili się s k ie , a c iągną ł się aż do ga' 
W przeciw nej s tron ie  pierwsze- le ry i przed zamkiem będącej- 
m u ,  przeciw ko zamku. Naza- M alow ane na p łó tn ie  s łupy i ar* 
ju l r z  (50 L ip c a )  Państwo K ra - kady go zdob iły , ganek zaś wy* 
kowskie z nowożeńcam i do pa- b ilo  zew nątrz pąsowym  suknem; 
łaeu się p rze n ie ś li, gdzie od a z d rug ie j s trony  zamku usta- 
m nóstw a zewsząd p rzyb yw a ją - w iono  ko lu rnuy ze stósowneiDł 
eyeh osób odb ie ra li w iz y ty . —  napisami i m a low an iem , p rze' 
«A le  czas choć znaczniejsze w  płata jąc je  um yśln ie  sadzonym1 

mieście uczynione przygotow a- d rz e w a m i, w szystkie oraz gale* 
n ia w ym ien ić . D w ie  b ram y rye i am fitea tr gęsto pop rzyb i' 
tryum fa lne  wzniesione b y ły  z ja n y in i św iec iły  się lan ipam 1* 
dwóch stron  zam ku : p ierwsza D ra g o n i,  grenadyerow ie  i pie' 
na 50 ło kc i wysoka w ys ta w ia - chola  za jm ow ała miejsca n® 
ła  geniusze m iłości i  poko ju  z wschodach i  d z ie dz iń cu , czy ' 
rószczek o liw n y c h , w śród k tó - niąc w artę  w o k o ło  zam ku. 0  
rych  K ró l A u g u s t I I .  w jeżdża ł, trzec ie j z po łudnia  liczn ie  W*5 
Ł ac ińsk i napis sześcio - w ierszo- w spania łych powozach zjeżdża15 
w y , przeznaczony b y ł na po- się zaczęli goście, a W ojeW O ' 
chwałę spokojnego kró la . D ru -  da P o łocki z m nóstwem  dworzan; 
ga brama rów na pierwszej w y - w o jskow ych  i pacho łków , o szO' 
sokością, zupełnie je j by ła  po- stej dopiero w yjecha ł z pałacu; 
dobna w  ozdobach , z tą różn icą , aby się udać do zam ku. 'L ‘y  
iż  na d rug ie j stronie herby S ie- ledw ie początek tego pocztu sta' 
n iaw skich  się ukazyw a ły . T u ż  ną ł w  m ić jsk ić j b ra m ie , na w’ie'  
będącą kancellarję  G rodzką, za- ży K a tusza , ozdobionej chorą ' 
m ieniono w  portyk  o k ry ty  napi- g w ia m i i proporcam i , ozwaty 
sami stosowuem i do okoliczno- się trąby  i k o tły . Postępowa' 
ści. O d niego zaś zboku p rzy  ło  dwa tysiące kon i wśród ta i* '
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s,a i zajeżdżało na zamek wśr ód 
"■zawy m uzyki,  a zanimi koń- 
Czyli wjazd przednićjsi senato­
rowie, W ojew odow ie  i Hetma- 

Pan  miody siedział na 
Jwzepysznym siwym tureekim 
k*',iiu, na którym siedzenie,ce­
niono do tysiąca czerwonych 
złotych, od złota i drojęicli ka- 
hiieui połyskiwało j ubrany był 
'v l i tą ,  bogatą delją. Po bo­
kach miał trzydziestu sześciu 
szlachty pokojowej w pąsowych 

srebrem kuntuszaeh i zupa­
kach atłasowych błękitnych, a 
koło konia jechało dwunastu pa­
nków  z turecka w aksamitną od 
słota i srebra barwę przybranych. 
ł*ani Krakowska powitała z g a ­
lery! Pana m łodego , a armaty 
-pierwszy raz słyszeć się d a ły ; 
ezekali na pokojach zebrani go ­
ście, od których powitany, po- 
zdrowiwszy ich w zajem nie, zo­
stał Pan młody. Źe się w o -  
"y cb  czasach nic bez długich 
tków i próżnej deklamacji o- 1’ćjśe nić mogło, zaczęli, W o ­
jewoda Krakowski i Ruski dłu­
gie oracye, które z powszechną 
radością w przeciągu dwóch go­
dzin się skończyły. P rzeczu­
wały głodne żołądki , że uczta 
l‘vła blisko, jak o ż ,  zaledwie

W ojew oda  Ruski ostatnie dixi 
w yrzekł,  odezwała się muzyka 
i goście ru sz jl i  do górnej sali. 
Najprzedniejszy stół zastawiony 
był w kształcie ogrodu w kw a­
tery z cytryn i pomarańcz , do 
lego usiedli nowożeńcy z A rcy­
biskupem lwowskim , N om ina­
łem C hełm skim , Ks. krakow­
skim i W ojew odą ruskim. Z a ­
pomniał nasz pisarz o stroju 
P anny  m łodej,  ale zkąd inąd 
dowiaduję s i ę , że zwyczajem 
tych czasów okrywała j ą  suknia 
modra złotem przetykana i ob­
szywana sznurami pereł i szma­
ragdów , drogie noszenie z dya- 
mentów i innych drogich ka­
mieni połyskiwało na s z y i , u 
rąk złote miała forboly ezyli ko­
ronki , na głowic małą 11 ślu­
bu zażywaną koronę w liście 
mirtowe kształtnie zrobioną i 
również mnóstwem kamieni o- 
zdobną. Pod  nią stary nad- 
dziadów naszych zwyczaj umie­
ścił godła dosta tku : chlćb, sól 
i p ieniądz, które od niepamię­
tnych czasów zawsze pannom 
młodym pod wie iec lub koro­
nę kładziono. Oświecono m nó­
stwem lamp i pochodni miasto, 
tłumy ludu otaczały zamek, roz­
legały się gęste z ręcznej broni
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i armat wystrzały, obchodziły 
j*o zastawionych w całym zam ­
ku stołach wychylane zdrowia, 
które z dolnych pokojów, dla s ła­
bości nieprzytomny, Kasztelan 
Wnosił, a na górze spełniano. 
Nie brakło na m uzyce ,  którą 
jednak zagłuszały wystrzały i 
tum ult przytomnych, ustawiono 
bowiem dla nićj um yślnie , po 
nad bogatym kredensem , trzy­
piętrową galeryą. Na pićrwsze 
danie ozwała się dobrana m u­
zyka W ojew ody  Połockiego, na 
drugie H e tm ań sk a , na trzecie 
włoska z wybornemi śpiewakami, 
którzy wiersze godowe w języ- 
kach : w łosk im , łacińskimi pol­
skim odśpiówywali. Zaledwie ru ­
szono od stołu za danym zna­
kiem zapalono sztuczne o g n ie , 
wystawujące herby państwa m ło­
dych i rozliczne inne przedmio­
ty ,  trw ało  to do dwóch godzin, 

o czem nastąpiły tańce do dnia 
iałego przy włoskiój m uzyce, 

a  goście porozjeżdżali się nako- 
niee do mieszkań swoich. —  
«Dnia 31 Li pcaogodzinie szó­

stej z wieczora, zjechali się do­
piero goście do zam k u ,  dokąd 
P an  miody, z podobną jak  dnia 
poprzedzającego wspaniałością, 
przybył na gniadym tureckim

koniu. Uczta podobnie trwał* 
jak  wprzódy, stoły przepysznie 
zas taw iono , ukazały się fajer- 
w e rk i , a tańce polskie zakoń­
czyły dzień drugi. Nazajutr* 
chcieli zgromadzeni goście ofia­
rować państwu młodym poda­
ru n k i ,  lecz delikatnie tego od­
mówiono. Dnia 3  Sierpnia W o -  
jewoda Połocki wydawał uczt? 
w zam ku ; oświecono na now® 
całe m ias to , poustawiano słupy 
z licznemi wizerunkami i napt' 
sam i;  g a n k i ,  am filća tr , okna? 
s łupy ,  ratusz i poczta okryte 
były miljonami gęsto pozasta­
wianych świateł i obrazami zła- 
cińskiemi godłami. Nadjechała 
z pałacu Kasztelanowa w karćcie 
sześciu końmi ciągnionćj, ubra- 
nemi w aksamitne ze złotą fran- 
dzlą pąsowe szory; koło powo­
zu szło z pochodniami sześci* 
lokajów i dwóch paziów wsO- 
lej l iheryi,  zbiałemi piórami n* 
kapeluszach, także dwu pachoł' 
ków od stóp do głów srebre®1 
okrytych. Odzywała się m®' 
zyka i wystrzały, a lud za le g ł  
ulice i dachy n aw e t ,  taka jeg® 
mnogość była. Znaleziono j®4 
przepysznie zastawione stoły p0'  
trawami i różno - farbnemi cu­
krami ; pierwszy od wćjścia ^



kszliiłt m ie s ią c a , d rugi nieco 
bliżej okien. N a  tym  os ta tn im  
Wyrobiona była g w ia z d a , k tó ­
rej g ó rn y  promień u t rzy m y w ał  
gen jusz  z herbem Kasztelana Kra­
kow sk iego ,  a inne pomiędzy za ­
stawione złociste półmiski ro z ­
chodziły się. W  innej sali ,był 
s tó ł trzeci w kszta łt  herbu  S re-  
tiiawy, do którego nim usiedli 
O jcow ie  J e z u ic i , oddali Pane- 
g iryk  w szum nych  zaw ar ty  w y ­
razach , napisany przez mówcę 
Zgromadzenia (O ra to r  Cołlegii) 
Ra pochwałę now ożeńców  i za­
cnych gości. B rak ło  tylko do 
solennego obchodu dyspu ty ,  j a ­
koż i tę O jcow ie Jezuici w y­
praw ili ,  w yprow adzając  w  sz ran ­
ki w ym ow y, N om ina ta  C h e ł­
mskiego i Księdza Kupiń- 
skiego Członka Kapitu ły . N a ­
stąpiły liczne z d ro w ia ,  i w ino 
ryn n am i laó zaczęto dla pospól­
s t w a —  «Co tu za konkurs ,  po­
w iada  P u ła sk i ,  różnego ludu z 
w ia d r a m i , k o n w ia m i , czapka­
mi i k ape luszam i,  cisnął s i ę ,  
Wypisać t rudno  —  R ozdano  tak ­
że kilka beczek ż o łn ie rz o m , a  
okrzyki ra d o sn e ,  poprzedziły 
Wspaniałe ognie s z tu c z n e ,  po 
k tórych , gdy  spłonęły ko lum ny, 
herby  w pow ietrzu  pozawiesza­
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ne i g o d ł a , dano ognia z a rm a t  
i wszyscy odjechali do siebie.»

S E N .

I.
D rz y n iię ; w idzę  k ra j p ięk n y , góram i 

(o k ry ty .
P rzep aśc iam i ro z d a rty , w  k tó ry ch  lo - 

( no  c iasne
R zadko  sło ń ce  roz lew a sw e prom ie- 

( n ic  j a s n e ,
T y lko  s te rczące  w  niebo ośw iecając  

( szczy ty .

S k a ty  n a  sk a łach  w sp arte , w znoszą się  
(d o  gó ry ;

Ich  p ie rs i tw a rd e  żyw ią św ieżych  kw ia- 
( tó w  r o j e ,

P rzez  k tó ry ch  w onne u s ta  pl yną w estch - 
( n ień  zd ro je ,

A ró ży , ich  k ró lo w e j, b rzm ią  słow i- 
(k ó w  ch ó ry .

M gła  s r e b rn a , k tó ra  z d o lin  do n ic- 
( ba  u la ta  ,

J a k o  w odospad  w ra c a , o dno się  roz- 
( p ry sk a ,

R osząc sk ron ie  d rzew  w zn io sły ch  i w on- 
( nego kw ia la .

C zasem  spadają  g roźne  g ra n itu  u r -  
( w iska ;

N iszcząc w szystko  w sw ym  p ędzie , ko- 
( n ice  w różą św ia ta .

P o  c h w ili c icho  k w ia ty  k ry ją  te z w a - 
( liska.
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i t .

W  śnie moim zaszła zmiana. T asa- 
( sama kraina 

D rży pod śronem starości; m ętne wo • 
(d y  wsiękły 

W  wzniosłe góry ; ich  piersi bagniste 
( rozm iękły 

1 schyliły ich czo ła , a niska dolina

Szerszą piersią do nieba oddychać 
( zaczyna.

Skały ufne w swe siły , zrazu się nic 
(z lę k ły ;

Ale w krótce w strząśniecie czując w  
(n o g ach , ję k ły , 

P rzew idu jąc , i i  przyszła upadku go- 
( dżina.

Niebo posępne ; słońce blade ju z  nic
( grzeje !

Lecz w iatr niszczący zimnym swym 
(oddechem  w ie je , 

M rozi traw y, i  zwiędlem liściem  <lrze~ 
(w a sieje.

Ziemia przeczuw a, iż jć j postać się 
( odm ienia;

R o i' gdzieniegdzie jeszcze wonne śle 
( w estchn ien ia ,

I  słowik pieśń łabędzią nuci przyro- 
( dzenia.

(Część 3 i  4  w następnym N rse.\

f r a s z k i .

Cóż tam jalcźe ci się powo­
dzi ! O t  lak biedę klepię jak  m o­

g ę . —  to ź le ,  gdybyś zamiast 
klepania wygrzmocil ją  porzą­
dnie prędzejby od ciebie uciekła.

Nigdy gazeta zbyt krzykliwą 
być niepowinna; sam jej bo­
wiem tytuł w skazuje , że gazą  
okrywać się musi.

Pewien znajdując się pier­
wszy raz w tea trze ,  trafił na 
tra jedyą ,  w którćj wypadło z ro­
l i ,  że mąż przekonany o nie­
wierności swej żony, porwawszy 
sz ty le t ,  biegnie aby go utopił 
w jej sercu. Poczciwiec bio­
rąc wszystko za rzecz prawdzi­
w ą, przeskakuje w największym 
pędzie przez orkiestrę , wpada 
na scenę, i rozbraniając zapal­
czywego m ałżonka, rzecze: «A 
zmiłuj się W p a n  Dobrodziej! 
daruj życie tej młodej kobie­
c in ie ,  wszakże się jeszcze po­
prawić m o że , ręczę za to mo­
im majątkiem i biorę na siebie 
pojednanie. » Poczćm d o d a ł :
« loże leż to tyło ludzka ob­

m ow a, i daj Boże! aby żona 
W p a n a  Dobrodzieja okazała sit? 
n iewinną.»

Znaczenie przeszłej Szarady: 
Czkawka.



F r a n c y a .  P a ry ż  2 6  lutego.
Od niejakiego czasu mówią tu w ie­
le o nastąpić mającym małżeństwie 
księcia Orleanu z księżniczką nie­
miecką, powszechne je s t  mniema­
nie , iż w takim razie zajął by 
książę mieszkanie w P alais R oyal. 
Sprawa M eun ie ra , która przed 
ośmią dniami zdawała się bydź 
hlizką ukończenia, stała się znów 
zaw ik łaną ,  miał on bowiem w y­
z n a ć ,  iż L a v a u x  ćwiczył go w strze­
laniu z pistoletu. T en  a to l i ,  i 
Lacaze zaprzeczają wszelkiego u- 
działu w tćj zbrodni Jedno z tu­
tejszych pism donos i: W  skutek 
Uczynionych przez Meuniera ze­
znań , uwięziono w  tych dniach
W W ersallu  żołnierza z 16so  re- 

■ . gimentu. Jeżeli rozchodzącym się
■Wiadomościom wierzyć m ożna, 
miał tenże W yznać , iż dla łatwiejsze­
go dopełnienia swoich niegodziwych 
zamiarów przeciw królowi, przy­
stał do regimentu w Paryżu  sto­
jącego. Podług innych wiadomo­
śc i,  przyjął tenże służbę w zw yż  
Wymienionym regim encie, dopiero 
po dopełnionym przez Meuniera 
zamachu, dla uniknienia poszuki­
wań policyjnych.—  Z  rozporzą­
dzenia królewskiego ogłoszono, iż 
1 kieszoukowe pistolety należą do

broni której nie wolno nosić. —  
G azette des T n bu n au x  donosi co 
następuje: kochanka Championa
która z początku uporczywie mil­
czała : miała zeznać , iż podług jej 
mniemania Champion lubo bardzo 
exaltowany nie sam był tw órcą 
przedsięwziętego zam iaru ,  i Jan -  
viera którego uwięziono , jako naj­
więcej na pierwszego wpływupma- 
jącego wskazuje. Policya wyśle­
dz iw szy , iż Janv ier  miał szcze­
gólniejsze związki z niejakim Mar- 
riais i L af ieu r ,  uwięziła tychże 
w raz  z slósarzem Michel Aviot. 
Dotąd badani świadkowie zezna li ,  
iż  Champion dawno juz  o powzię­
tym zamiarze myślał, tylko tru­
dność w zrobieniu dużej machiny 
podług znalezionego modelu opóź­
niła wykonanie. Zeznał on sam 
naw et wczasie uwięzienia iż wi­
dząc źe powozy królewskie są 
przeciw ołowianym kulom zabes- 
p ieczone, byłby do swej machiny 
żelaznych użył.—  R zą d  odebrał 
następującą te legraficzn ą  depeszę  
z  B ajonny z  d. 2 3  lutego-. 3 ,0 0 0  
karolistów pod dowótztwein Ila- 
b re ry ,  z  W alencyi i Aragouii 
weszli do prowincyi Mancha. 
W  Sladrycie d. 19  b. m. pano­
w ała  niespokojność, częścią w sku-
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tku rozeszłych się wiadomości o 
zbliżeniu się karolistów do Viana, 
częścią z powodu nicczynności 
północnej armii. Viana ma bardzo 
mało wojska i jesl prawie z wszy­
stkiego ogołocona.—  Z  Sun Se­
bastian donoszą pod d. l t)  b. m. 
Przybył dziś do Bajonny Hiszpań­
ski wice-koiisul i miał długą z 
gtfcierałem Ewans rozmowę Zdaje 
s ię ^ iż  zamyślają działania rozpo­
cząć. (generał robił dziś przegląd 
dwóch b'rygad legii angielskiej, i 
wprzemowie zalecił officerom, su­
rowe postępowanie z żołnierzami, 
którzy by się najmniejszych nadu­
żyć względem mieszkańców do­
puścili ; wkładając odpowiedzialność 
osobistą w tern względzie na do- 
wódzców kompanij.—  Gazetta wie­
czorna umieściła następującą te­
legraficzną depesze z  Bajonny 25 
lutego: Infant Don Sebastyjan 21 
b. m. na czele 9 batalionów i 
Igo  szwadronu z 4ma armatami 
wyszedł z Durango, i udał się ku 
San Sebastyjano; 12 batalionów 
zostało przed Bilbao. Jenerał Saars- 
ficld, z 1 2 ,0 0 0  wojska był 23

b. m. w Pampelunie. 3 batalio* 
ny z dywizyi A laixa przyłączyć 
się do niego.

A n g l i a . W reszcie n a  posie­
dzeniu izby nizszej dnia 2 2  łut. 
odrzucono wnioski p. Shaw i lor­
da Egerton mające zmienić bil re­
formujący municypalność Irlandzką 
większością 80  głosów czego się 
ministrowie nie spodziewali a T o - 
rysowie obawiali.

H i s z p a n y a . M adryt 1 5  lutego 
Dz: Espanol pisze: W iemy z pe­
wnością, iż karoliści większą częśc 
sił odpornych przy Los Arcos aV 
N aw arze zgromadzają, i tylką 0 
batalionów pod Bilbao zostanie.—  
Summy z których Gomez Don Kar- 
losowi się nie wyrachował wy­
noszą kilka milionów realów. —* 
Ministeryjum stara się wszelkienu 
sposobami zgromadzać pieniądze.—  
Sprzedano już rzeczy Don liarłosa, 
teraz kolej na Don Sebąstyjana 
własność.—  Słychać o wysłaniu 
wojsk do M anchy, dla wstrzyma­
nia postępu karolistów pod Iiabre- 
rą  zostających.

( g . p . S . )

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to  je s t :  w  PO N IED ZIAŁEK-
SltODIJ i 1 lĄ A EK  o drugiej po południu . ■— Zaliczenie kw artalne na 3G Nró'i 
wynosi Zip. 6 i przyjm uje się w handlach W y ch  K o c h a  i S z r e i b e r *

IVKrakowie Czcionkami Józefa Czecha.


